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WU N A S T A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I A T K A C H
„Idź. a czyń i ty podobnie.'

(2 Do Koryntian 3, 4-9)

r y  rada: Ufność taką m am y przez
A J  Chrystusa ku Bogu. Nie jakobyśm y  

zdolni byli pom yśleć co sami z  sie­
bie, jako  z siebie, ale zdolność nasza z  
Boga jest. On też uzdolnił nas, abyśm y się 
stali sługami nowego Przymierza, nie 
według litery, ale według Ducha: bo litera 
zabija, a Duch ożywia. A  jeśli posługa 
śmierci, w yry ta  literam i na kamieniach, 
była w  takiej chwale, że synowie Izraela 
nie mogli patrzeć na tw arz M ojżeszową 
dla jasności oblicza jego, która zniknąć  
miała, jakoż w ięcej posługa Ducha będzie 
w chwale. A lbow iem  jeśli chwałą jest 
posługa potępienia, daleko bardziej w  
chwałę obfitować będzie posługa sprawie­
dliwości.

EWANGELIA

<Św. Łukasz 10, 23-37)

O ne go czasu: R zekł Jezus uczniom  
swoim: Błogosławione oczy, które 
widzą, co w y  widzicie. Bo pow ia­

dam wam , że w ielu  proroków i królów  
chciało widzieć, co w y  widzicie, a nie 
widzieli, i słyszeć, co słyszycie, a nie s ły ­
szeli.

A  oto pew ien  biegły w  Zakonie powstał 
doświadczając Go i rzekł: Nauczycielu, 
co m am  czynić, abym  osiągnął życie w ie­
czne? A  On rzekł do niego: W Prawie co 
napisano? jako czytasz? A  on odpowiada­
jąc rzekł: Będziesz m iłow ał Pana Boga 
twego ze w szystkiego serca tw ego i 
ze w szystk ie j duszy tw ojej, i ze w szy­
stkich sil twoich, i ze w szystk ie j m yśli 
tw ojej, a bliźniego twego ja k  siebie 
samego (Powt. Pro. 6,5) R zek ł mu: 
Dobrześ odpowiedział. Czyń to, a będziesz 
żył. On zaś, chcąc się usprawiedliwić, 
rzekł do Jezusa: A  któż. jest m oim  bli­
źnim ? Jezus zaś, podejm ując pytanie, 
rzekł: Człowiek pew ien zstępował z  Je­
rozolim y do Jerycha i  w padł m iędzy zło­
czyńców, którzy go te ż  złupili i  rany 
zadaw szy odeszli, zostawiając na pół u- 
marłego. I zdarzyło się, że kapłan pew ien  
zstępował tąż drogą i u jrzaw szy go, minął. 
Także i lewita, będąc blisko m iejsca i 
widząc go, minął. A  Sam arytanin pewien, 
zdążając drogą, przechodził obok niego 
i u jrzaw szy go użalił się nad nim .

I przyb liżyw szy się zawiązał rany jego, 
nalewając oliwy i  w ina, posadził go na 
swe juczne zw ierzę i zaw iózł do gospody,
i pielęgnował go. A  nazajutrz wyjadł dwa  
denary i  w ręczył je  w łaścicielowi gospo­
dy, mówiąc: M iej nad nim  pieczę, a co­
kolw iek ponad to wydasz, ja, gdy się 
wrócę, oddam  Jobie. K tóryż z  tych trzech  
zdaje ci się Syć bliźn im  tego, co wpadł 
m iędzy złoczyńców? A  on rzekł: Ten, 
który m u m iłosierdzie okazał. I  rzek ł mu  
Jezus: Idź, a czyń i  ty  p ' dobnie.

„Nie miłujmy słowem ani językiem, 
ale uczynkiem i prawdq“ (I.J.III, 17)

A. „N auczycielu , co m am  czynić, 
abym  osiągnął życie w ieczne?” W ażne 
to py tan ie , w ażne dla każdego w ierzą­
cego. Skąd otrzym ać odpow iedź na to 
p y tan ie?  C h ry stu s P an  p y ta jącem u  fa­
ryzeuszow i w  odpow iedzi staw ia  też 
py tan ie : W P raw ie , czyli w Piśm ie Sw., 
co napisano? F aryzeusz dobrze odpo­
w iedział, bo w  istocie m iłość Boga i m i­
łość bliźniego jako  siebie sam ego je s t 
podstaw ą św iatopog lądu  ch rześc ijań ­
skiego a rea lizac ja  je j treśc i daje  w 
efekcie życie w ieczne. Jed n ak  idzie tu
o m iłość w y raża jącą  się nie w  słow ach, 
ale w  czynach, o m iłość pełną, bezw a­
runkow ą. P raw d ę  tę  Zbaw iciel i lu s tru ­
je  p ięknym  przyk ładem  o m iłosiernym  
S am ary tan in ie , k tó ry  n ie  zw ażając na 
panu jący  m iędzy Żydam i i S am ary ta ­
nam i an tagonizm , przychodzi z pomocą 
Żydow i zran ionem u przez złoczyńców.

B. S am ary tan in  pokazał, jak ie  p rz y ­
m ioty  pow inna m ieć p raw dziw a m iłość, 
m iłość chrześc ijańska: m iłość Boga i
m iłość bliźniego.

1. N ajw ażn iejszym  przym io tem  
p raw dziw ej ch rześc ijańsk ie j m iłości 
je s t je j nadprzyrodzony  ch a rak te r . Nie 
dla w zględów  ludzkich , dla sym patii, 
lecz ze w zględu na Boga, ze w zględu 
na to, że k aż d j człow iek nosi obraz I 
podobieństw o Boże, choćby nam  b y ł 
n aw e t obcy, n ieżyczliw y m am  go m iło ­
wać, m am  m u pomóc, gdy znajdzie się 
w  potrzebie. Tę gotow ość pom ocy k a ż ­
dem u, a zw łaszcza nieszczęśliw em u w i­
n ien  okazyw ać zaw sze przede w szyst - 
k im  kap łan , nie ty lko  okazyw ać, ale 
sku teczn ie  je j udzielać.

2. P raw d ziw a m iłość ch rześc ijańska 
m usi być pow szechna. N iezależnie od 
rasy , w yznania, s ta n u  m ajątkow ego  
czy poziom u ośw iaty , n iezależnie od 
tego, czy go znam  czy n ie znam  —  k a ż ­
dy człow iek je s t m oim  bliźnim , każdego 
m am  m iłow ać. C hrystus P an  w szy st­
k ich ludzi bez w y ją tk u  tak  um iłow ał, 
że za w szystk ich  dobrow olnie oddał 
Sw e życie w  ofierze Bogu.

3. P raw dziw a m iłość ch rześc ijańska 
m a być bez in teresow na. S am ary tan in  
w iedział, że Żyd, k tó rem u  udziela po­
mocy, nie ty lko  n ie w róci m u w łożo­

nych kosztów , ale m oże n aw et nie o k a ­
że w dzięczności, a m im o to zaopiekow ał 
się nieszczęśliw ym . Nie pokiw ał nad 
nim  głow ą, ale czynem  pomógł m u. 
Z ranionego zaopatrzy ł, udzielił m u  
p ierw szej pom ocy, zaw iózł do gospody, 
p ielęgnow ał go i zap łacił za niego w ła ­
ścicielow i gospody, naw et p rzy rzek ł 
dopłacić, gdyby tego w  przyszłości za­
szła potrzeba,

T ak, p raw dziw a m iłość n ie ogląda się 
na wdzięczność, na zap ła tę , nie og ra­
nicza się w ięc ty lko  do słów. Sw. P a ­
w eł tak  p ięknie pisze o te j p raw dziw ej 
m iłości ch rześc ijańsk ie j: „M iłość c ie r­
pliw a jest, łaskaw a, nie je s t czci p rag ­
nąca, nie szuka swego, w szystko  znosi, 
w szystk iem u w ierzy , w szystkiego się 
spodziew a, w szystko  p rz e trw a ” (I Kor. 
X III). A św. Jak u b  w sk azu je  bardzo 
k o n k re tn ie  na konieczność czynów w  
m iłości: „Jeśliby  b ra t i siostra  byli na­
dzy i po trzebow aliby  pow szedniej ży w ­
ności, a rzek łby  im k tó ry  z w as: Idźcie 
w  pokoju , zagrzejcie się i nasyćcie się, 
a nie dalibyście im , czego po trzeba 
ciału — cóż pom oże?” (II, 15). Sw. Jan  
do tych  słów  dorzuca piękny apel: „S y ­
neczkow ie moi, nie m iłu jm y  słow em , 
an i językiem , ale uczynk iem  i p ra w ­
dą” .

C. Ł aknącego nakarm ić, pragnącego 
napoić, nagiego przyodziać, chorego od­
w iedzić, um arłego  pogrzebać, to je s t 
m iłość czynna i rz e te ln a  co do ciała. 
G rzesznego skarcić  i upom nieć, sm u t­
nego pocieszyć, u razy  chę tn ie  darow ać, 
k rzy w d y  cierp liw ie znosić, m odlić się 
za żyw ych i za u m arły ch  — to czynna 
m iłość ch rześc ijańska co do duszy.

Oby każdy z nas chciał naśladow ać 
w  czynnej m iłości m iłosiernego  S am a­
ry tan in a  jed n ak  nie ty lko  podziw em , 
ale czynem  i też nie ty lko  odruchow o, 
ale s ta le  i trw a le  p am ię ta jąc  przy tym
o słow ach Zbaw iciela: „Po ty m  poznają 
w szyscy, żeście uczniam i moimi, jeśli 
m iłość m ieć będziecie jed en  k u  d ru g ie ­
m u ” (J. X III, 31), a ta  w łaśn ie m iłość 
m oże dać i daje  życie w ieczne. Co czy­
nić w ięc, aby osiągnąć życie wieczne? 
M iłować! M iłować Boga i bliźniego 
czynnie i bez zastrzeżeń . A m en.
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OSPA P lIK i  DO DRZWI
Człowiek je st nosicielem  tego n iebez­

piecznego w irusa , k tóry  w  k ra jach  az ja ­
tyckich  od w ieku w ieków, jeszcze przed 
naszą e rą  pow odow ał groźną chorobę 
zw aną ospą. O rganizm y Chińczyków, 
H indusów  czy K oreańczyków  uodporniły 
się  na jego działanie, lecz w śród nas je s t 
on nadal niebezpieczny.

Ospa przenosi się łatw o przez ślinę,, 
w ydzielinę nosa i gardło, przez bieliznę
1 w szystkie przedm ioty, z którym i styka 
się chory.

Zarazek choroby je st bardzo odporny 
na środki antyinfekcyine.

K ra je  Azji południow o-w schodniej: 
Indie, Burm a. P ak is tan  oraz A fryki Ś rod­
kowej są głównym  siedliskiem  ospy, 
k tó ra  przy obecnie szerokich kon tak tach  
z Europą idzie w św iat i przenosi się do 
n ajbardzie j cywilizowanych krajów . Sze­
rzen ie się te j choroby w  tam tych  k ra jach  
w iąże się nieodłącznie z w arunkam i spo­
łeczno-gospodarczym i i niskim  poziomem 
ku ltu ry .

W Polsce w łaściw a ospa została zlikw i­
dow ana i już w  okresie m iędzyw ojennym  
p rzesta ła  być problem em  społecznym.

N otow ane zachorow ania po II  w ojnie 
św iatow ej pochodzą z „ im portu” drogą 
m orską i są zresztą szybko likw idow ane 
przez naszą służbę zdrowia.

Rozwój choroby od m om entu zakażenia 
się do w idocznych objaw ów  trw a około
2 tygodni. W czasie kiedy podróż za­
m orską odbywało się tylko okrętam i, 
przy pomocy k w aran tan n y  można było 
zabezpieczyć m ieszkańców danego k ra ju  
przed tego rodzaju  zam orskim  „prezen­
tem ”. W dobie kiedy podróże m iędzykon- 
tynen ta lne  odbyw am y odrzutow cam i w 
przeciągu kilku  czy k ilkunastu  godzin — 
tak a  izolacja je s t niemożliwa.

Z osta je więc jedynie pro filak tyka , tj. 
szczepienie ochronne jako zasadnicza 
b a rie ra  przeciw epidem iczna.

W iemy z codziennej p rasy , że na te re ­
nie W rocław ia i woj. opolskiego zanoto­
w ano kilkadziesiąt w ypadków  ospy, w 
tym  k ilka przypadków  śm iertelnych. J a k ­
kolw iek służba zdrow ia rozporządza w 
tym  zakresie odpowiednim i środkam i i

chorobę tę  zlikw iduje, to jednak  lekce­
ważyć je j nie można.

Szczepienie ochronne — to społeczny 
nakaz obow iązujący w sum ieniu.

Szczepienia przeciw ko ospie nie są bo­
lesne. N acisk naskórka igłą i kropla 
szczepionki pow oduje po 5 dniach m ały 
pęcherzyk, k tó ry  przekszta łca się w 
krostkę. A gdy po kilku  tygodniach k ros­
ta  odpadnie, pozostaje m ała blizna jako 
św iadecwo, że się je s t zaszczepionym. Ze 
w zględu na niebezpieczeństw o zakażenia 
się tą  groźną chorobą należy zachować 
wszelkie środki ostrożności.

P ierw szym  objaw em  chorobowym  jest 
ból głowy, gorączka, dreszcze, ból gardła, 
bóle staw ów  i mięśni. Oczywiście nasile­
nie tych  objawów  zależy od organizm u 
ludzkiego i jego stanu.

Po kilku  dniach gorączki po jaw iają  się 
różowe plam ki na skórze,' k tóre z kolei 
po k ilku dniach przekszta łcają  się w pę­
cherzyki i krostk i. K rostk i u trzym ują się 
przez k ilka tygodni. Gdy po paru  tygod­
niach skorupki odpadną, zostają  ch a rak ­
te rystyczne dla ospy blizny. Na w si pol­
skiej do dzisiaj mów-i się o człowieku, 
k tó ry  szczęśliwie przebył „ospę”, że jest 
„dziobaty”.

Ospa jest niebezpieczna w życiu każ­
dego człowieka. Je j ślady na tw arzy ko­
biety decydują n ieraz o jej losie i szczęś­
ciu. Oczywiście, że skorupki na ciele są 
głównym zbiornikiem  te j niebezpiecznej 
infekcji.

Człowiek chory na ospę m usi być izo­
low any aż do całkow itego wyleczenia. 
U odpornienie przeciwko tej chorobie n a ­
szego organizm u następu je  tylko przez 
szczepienie. M inisterstw o Zdrow ia i O- 
pieki Społecznej powołało specjalne p la­
cówki do szczepień przeciw epidem iecz- 
nych.

M iędzynarodowe przepisy Światow ej 
O rganizacji Zdrow ia mówią, że wszyscy, 
k tórzy odbyw ają podróże za granicę, m a­
ją  być zaszczepieni. Świadectw o szczepie­
n ia ważne jest tylko na 3 la ta , po czym 
należy się szczepić pow tórnie.

Gdy więc do drzw i tw oich w ieczorem  
zapuka sąsiad czy przy jacie l — zapytaj, 
czy już je s t zaszczepiony. Bo może w łaś­
nie on stykał się z chorymi i przyniósł 
ten niebezpieczny zarazek do twego do­
mu. Człowiek jest nosicielem  i zbiorni- 
kim  tej infekcji.

POZNANSKIE REFLEKSJE
In te resu je  m nie od w ielu ia t rozwój Kościoła Pol- 

skokatolickiego i wszystko, co z nim  je st związane. 
I w łaśnie dlatego w  niedzielę 14 łipcćT znalazłem  się 
w  P oznaniu , aby w ziąć udział w  pośw ięceniu nowego 
Kościoła, którego dokonał Ks. biskup prym as M aksy­
m ilian  Rode.

L icznie w  tym  dniu mimo spiekoty zgrom adzili się 
w yznaw cy naszego Kościoła a na tw arzach  w szyst­
kich m alow ała się radość i podniecenie.

Kościoły nasze zazwyczaj są skrom ne, czasem ubo­
gie. nie bogactw em  św iątyń bowiem m ierzy się w ar­
tość idei i ocenia się przyszłość Kościoła. B arokow a 
św ią tyn ia po dokonanym  rem oncie je s t okazałą i 
godną naszej w ielk iej idei.

Uroczystość w prow adzenia się do Kościoła i p ie rw ­
sze polskie nabożeństw o było w ielkim  przeżyciem  
dla obecnych, k tó re  na długo zostanie w  pam ięci.

Świadczyły o tym  łzy kręcące się w  oczach u w ielu 
uczestników .

W pew nej chwili zauważyłem , jak  otoczono jak ie­
goś pana, na piersi którego w idniało szereg wysokich 
odznaczeń, k tórem u w yznaw cy z P oznania coś w y­
jaśniali,' o coś prosili. Jak  się dow iedziałem , mówiono 
mu, że w  przedsionku pobliskiej k a ted ry  w  oszklo­
nej gablocie w śród urzędowych ogłoszeń w idnieje 
tam  napisany  na m aszynie niew ybredny a tak  na 
nasz Kościół, w k tórym  św iadom ie w prow adza się w  
błąd bezkrytycznych często w iernych.

W spom niany mężczyzna to działacz społeczny, 
k tó ry  w swoim  czasie już nap isał lis t o tw arty  do 
b iskupa Jedw abskiego w  Poznaniu  w ykazując mu 
fałsz .i zakłam anie. Obiecał on, że* tą  spraw ą się za j­
mie i z treścią  napastliw ej odezwry się zapozna.

Długo jeszcze, długo stały  grom adki rozgwarzonych 
poznaniaków  i każdy chciał się podzielić ze swoimi 
refleksjam i. W ielu z nich także miało swój w kład, 
sw oją „cegiełkę” przy rem oncie tej św iątyni, k tó ra  
od te j chwili będzie grom adziła w iernych, aby cześć 
oddaw ali P anu  w  swym narodow ym  polskim  języku,

Z ogłoszenia, k tó re  ks. pnoboszcz i dziekan Józef 
P racz zawiesił — w ynika, że codziennie będą odpra­
w iane dwai nabożeństw a: pierw sze o 8 rano, a d ru ­
gie o 18 wieczorem . Proboszczowi i w iernym  z P o­
znania należy ż y c z f t  -„Szczęść Boże" a wszyscy, 
k tórym  Kościół je s t drogi, m a ją  powód do słusznej 
radości i dumy, że jest nas coraz w ięcej, że wciąż 
idziem y naprzód.

W racałem  do dom u zmęczony, ale szczęśliwy że 
przeżyłem  jeden piękny dzień, że Kościół mój,
o k tórym  kiedyś w  młodości m arzyłem , sta je  się w 
naszej ojczyźnie k o nk re tną  rzeczywistością.

Si. >Iościpan

NOWE DROGI
P aństw a afrykańskie, korzy­

sta jąc ze zdecydowanego popar­
cia krajów  obozu socjalistyczne­
go, rozw ija ją  szeroką ofensywę, 
zaplanow aną na niedaw nej kon­
ferencji odbytej w stolicy Etio- 
pi — Addis Abebie. Z ich in ic ja ­
tyw y zw ołana Rada Bezpieczeń­
stw a ONZ rozpatryw ała już pro­
blem  kolonii portugalskich, a w 
niedalekiej przyszłości zajm ie 
się rasistow ską polityką Republi­
ki Południow o-A frykańskiej, po 
tym  zagadnieniem  stosunków w 
Rodezji Południowej rządzonej 
przez białych osadników  (7 proc. 
ludności kolonii).

Wokół rezolucji w  spraw ie ko­
lonii portugalskich stoczona zo­
s ta ła  na forum  Rady Bezpieczeń­
stw a ostra w ałka między pań­
stw am i frontu  antykolonialnego 
i atlantyckim i sojusznikam i Liz­
bony. Delegaci USA, W. Brytanii 
i F rancji sprzeciw ili się żądaniu 
państw  afrykańskich, by z a -  
w  i e s i ć P ortugalię w  praw ach 
członka ONZ. jeżeli do 18 w rze­
śnia br. (tj. do dnia rozpoczęcia 
najbliższej sesji ONZ nie przy­

zna ona Angoli, Mozambikowi 
i Gwinei Portugalskiej — praw a 
do niepodległości. Mimo tych 
„ochronnych” m anew rów  ze stro­
ny k rajów  zachodnich i USA, 
w łaśnie na wniosek państw  
afrykańskich — i pod ich presją 
została Portugalia usunięta z 
M iędzynarodowej K onferencji do 
S praw  Oświaty (Genewa) i z K o­
m isji Ekonomicznej ONZ. W zra­
sta  też liczba państw  zryw ają­
cych stosunki dyplom atyczne z 
Portugalią. O statnio zerw ała sto­
sunki dyplom atyczne Indonezja. 
F ak t ten m a tym  większe zna­
czenie, że główna przyczyna de­
cyzji D jakarty  leży w  sporze o 
Timor, kolonię portugalską w  
A rchipelagu Wysp Indonezyj­
skich. Tim or może stać się 
czw artym  frontem  Salazara. któ­
ry  rządząc po dyktatorsku, raz 
po raz odnosi klęski.

Jakkolw iek nie spojrzeć na 
m apę Czarnego Lądu — widzimy 
wyraźnie, że ruch wolnościowy 
rozprzestrzenia się w Afryce z 
szybkością pożaru. Już niedługo 
wszystkie k ra je  afrykańskie uzy­
skają niepodległość. A fryka sta­
nie się ojczyzną ludzi wolnych i 
będą A frykanie budowali zręby

swoich państwowości. Będzie to 
p raca ciężka, najeżona trudno­
ściami i intrygam i wczorajszych 
kolonizatorów, którzy pod róż­
nymi pretekstam i będą usiłowali 
utrzym ać się na powierzchni 
Czarnego Lądu i pod pozorem 
niesienia pomoc}-: ekonomicznej 
i organizacyjnej, przedłużyć 
okres bezcerem onialnej eksploa­
tacji. i czerpania przeogromnych 
zysków z pracy Afrykańczyków.

Dla rozwoju wolnej A fryki i 
nie tylko Afryki, ale każdego 
k ra ju  potrzebny jest pokój i spo­
kój. Bez pokojowego wspóiżycia 
między narodam i nie m a możli­
wości budow ania lepszej przy­
szłości. Zrozumieli to A m eryka­
nie, zrozumieli to również An­
glicy. W tró jstronnym  porozu­
mieniu, podpisanjon uroczyście 
w  Moskwie między przedstaw i­
cielam i USA, ZSRR i W, Bry­
tanii, położono kres eksplozjom 
nuklearnym  w  Kosmosie, na zie­
mi i pod wodą. Układ ten otw ie­
ra drogę do dalszych m iędzyna­
rodowych porozum ień i przyczy­
n ia się do zm niejszenia napięcia 
międzynarodowego' na obu pół­
kulach. Pow itany z dużym za­
dowoleniem przez wszystkich m i­

łujących pokój znalazł gorących 
zwolenników nie tylko w  obozie 
państw  socjalistycznych. Irla n ­
dia, Indie, k ra je  A fryki opowie­
działy się bez zastrzeżeń za m o­
skiewskim  układem  i zapowie­
działy zgłoszenie do niego akce­
su, z chw ilą ratyfikow ania go 
przez parlam enty  państw  — syg­
natariuszy. Jeden tylko — de G aul- 
le — powiedział sw oje v e t  o, 
zapow iadając jednocześnie za­
m iar zaproszenia przed końcem 
br. trzech pozostałych m ocarstw  
nuklearnych, celem przestudio­
w ania zagadnienia skutecznych 
m etod rozbrojenia w  dziedzinie 
środków przenoszenia broni nu ­
klearnej. Nie jest tó  now a sp ra­
wa. Już przed laty  ZSRR uznał 
propozycję francuską za celową 
i włączył ją  do swojego progra­
m u działania.

Widzimy, że ofensywa idei po­
koju  rozw ija się n a  szerokim 
froncie. Od czujności ludzi m iłu­
jących pokój zależy, czy osiągnię­
te  porozum ienia stanow ić będą 
trw ały  fundam ent, na którym  
oprze się pokojowa polityka su­
perm ocarstw  i innych pozostałych 
państw . (O.)

i



dniu 7 lłpca br. 
punktualnie o 
godzinie 11,30 
ukazała się zie­
lona „W ołga”, 
z k tórej w y­

siadł Czcigodny Arcypa-
sterz, aby dokonać w izy­
tacji arcypasterskiej w  pa­
rafii horodelskiej. Po pow i­
taniu  A rcypasterza przez
Ks. prob. Józefa Sobalę. 
dziewczynki: A nna Chiliń- 
ska i Helena Bielecka w i­
ta ły  Dostojnego Gościa
kw iatam i i pięknym i w ier­
szykami. Przed drzwiam i 
kościoła proboszcz parafii 
w ręczył klucze od kościoła, 
a  członek Rady Parafialnej 
A lfred Muszalski pow itał 
Księdza Biskupa Prym asa 
chlebem i solą.

W chwilę później Ksiądz 
Biskup Prym as w  asyście 
ks. proboszcza, ks. dziekana 
E dw arda Jakubasa, ks. Bu­

szki i diakona M ieczysława 
K lekota z pieśnią „Serdecz­
n a  M atko” w kroczył do 
pięknie ubranej św iątyni 
horodelskiej, w  tym  czasie 
chór w ykonał pieśń „Oto 
K apłan W ielki”. Ks. prob. 
Sobala odśpiewał przepisa­
ne Rytuałem  Kościoła Pol- 
skokatolickiego m odlitw y i 
w  krótkich, ale serdecz­
nych słowach pow itał Ks. 
B iskupa Prym asa, zdając 
spraw ozdanie z duszpa­
sterstw a oraz polecił sie­
bie i całą parafię modli­
tw om  A rcypasterza.

Po skończonym pow ita­
niu Ks. Biskup Prym as w 
asyście duchow ieństw a roz­
począł pontyfikalną Mszę 
św., podczas k tórej m iej­
scowy chór w ykonał wiele 
pięknych pieśni. Po ew an­
gelii słowo Boże wygłosił 
Ks. Dziekan Edw ard Ja-

kubas z Zamościa. Mówił 
rzeczowo i przekonywująco. 
Patrząc na w a rz e  słucha­
czy m ożna było odczuć, że 
przejęci byli tą  nauką do 
głębi. Po uroczystej sumie 
podniosłą naukę wygłosił 
Ks. Biskup Prym as. Mó­
w ił o w ielkiej m isji Koś­
cioła Polskokatolickiego, o 
sensie życia, o m odlitw ę,
0  konieczności służby Bogu
1 Ojczyźnie, o um iejętnym  
godzeniu nauki chrześcijań­
skiej z polskością tak, by 
przynależność do Kościoła 
Katolickiego by ła pomocą 
w  rzetelnej pracy społecz­
nej.

Wyższość ideologii Pol- 
skokatolickiej nad  ideolo­
gią Rzymskokatolicką nie 
może ograniczyć się jedynie 
do tego, że polscy katolicy 
m odlą się po polsku, że n ie  
p ała ją  nienaw iścią do in ­
nych wyznawców, ta  w yż­

szość m a się w yrazić kon­
kretnym  czynem, solidarną 
pracą d la  Ojczyzny zgod­
nie z w olą Bożą.

N astępnie ksiądz Biskup 
Prym as udzielił S akra­
m entu Bierzm ow ania 20 
osobom. Proboszcz parafii 
wręczył pam iątkow e ksią­
żeczki o Sakram encie 
Bierzm owania. Uroczystość 
w izytacji arcypasterskiej, 
k tóra trw ała  4 i pół go­
dziny, zakończono pieśnią 
„Boże coś Polskę”. Po n a ­
bożeństw ie Ksiądz Biskup 
Prym as odbył konferencję z 
w iernym i i Radą P ara fia l­
ną.

Wyznawcy horodelscy 
wdzięczni są i dziękują 
Księdzu Biskupowi P rym a­
sowi za przyjazd, wygło­
szone słowo Boże i uzna­
nie w  pracy n a  rzecz p a ra ­
fii oraz za zachętę do d a l­
szej pracy d la  Kościoła i 
Ojczyzny.

ks. Józef Sobala



WISŁA
P arafia  w  G rudziądzu należy 

do najstarszych placówek nasze­
go Kościoła w Polsce.

Dzieje parafii w  G rudziądzu w 
okresie m iędzyw ojennym  pełne 
są zm agań, bohaterstw a i cier­
pienia wyznawców Kościoła i Je ­
go Kapłanów. Procesy sądowe, 
szykany ze strony fanatycznego 
kleru i w ładz sanacyjnych były 
nieodłącznie zw iązane z życiem 
i działalnością Kościoła Narodo­
wego w  Grudziądzu.

S tarsi wyznawcy naszego Koś­
cioła jeszcze pam iętają  tam te  
czasy pełne poświęceń i w yrze­
czeń, a le  bogate również w  pięk­
ne przeżycia i wzruszenia.

Życie parafii w  Grudziądzu, 
jej rozwój po wyzwoleniu nie 
zawsze układał się szczęśliwie.

O statnio dzięki ofiarnej pracy 
młodego duszpasterza i oddanych 
Kościołowi wyznawców ożywiło 
się życie religijne w  parafii i n a ­
stąpiła w ew nętrzna konsolidacja.

Ks. T. Bugajski nie szczędzi 
swych sił w  służbie Kościoła i

pragnie uczynić wszystko, aby 
parafię rozwinąć.

Grudziądz, który od w ieków ’ 
przygląda się falom  m odrej W i­
sły, m a wszelkie w arunki, aby 
być poważnym ośrodkiem  pol­
skiego katolicyzmu. Starzy 
współwyznawcy, którzy w  ciągu 
tylu lat nie szczędzili pracy ani 
ofiarnych groszy m ają  słuszną 
am bicję, aby w  parafii w skrze­
sić ducha w iary miłości i apo­
stolstwa.

W dniu  16 czerwca przeżyła 
parafia  w  Grudziądzu w raz ze 
swoim duszpasterzem  piękną u- 
roczystość.

Dobrze przygotow ane dzieci 
przystąpiły w  tym  dniu do I Ko­
m unii Św. Przeżycie to  było u- 
działem  nie tylko dzieci, lecz 
rodziców i w szystkich zebra­
nych, którzy m yślą w racali do 
tam tych la t i dni, gdy po raz 
pierwszy jednoczyli się z Bogiem 
w Kom unii Sw.

Toteż nic dziwnego, że gdy 
dzieci śpiew ały pieśń euchary­

styczną „Przyjdź, o Jezu* przyjdź” 
n ie jedna łza zakręciła się w  
oczach.

Pierw sza K om unia Św. to n a j­
uroczystszy dzień w życiu w ie­

rzącego człowieka i w spom nie­
nie to towarzyszy m u przez ca­
łe lata. Duszpasterzowi i parafii 
w Grudziądzu „Szczęść Boże”.

H. J.



w ydanie przez ś.p. p a ­
pieża Ja n a  X X III 
encykliki ,,Pacem in 
te rr is” było zapow ie­
dzią, że Kościół rzym ­
skokatolicki zm ie­

nia sw ą politykę do zagadnień, 
nu rtu jących  św iat współczes­
ny. Encyklika ta  bowiem była 
odezwą do całej ludzkości, do 
wszystkich ludzi „dobrej w oli7’ 
niezależnie od w yznawanej re- 
ligii, ustro ju  politycznego czy 
społecznego. I ciekaw a rzecz, że, 
gdy niem al cały św iat zna do­
kładnie treść encykliki, i t tą ra  
była tłum aczona i d rukow ana w e 
w szystkich językach świata, epi­
skopat rzym skokatolicki zacho­
w ał daleko idącą obojętność do 
słów „papieża pokoju”.

N iedawno w  „Gościu Niedziel­
nym ”, organie kurii katowickiej, 
w  om awianiu encykliki Jana 
XXIII, wszystkie encykliki po­
przedzające „Pacem  in te rr is” 
zrelacjonow ane zostały część po 
części. Jedynie o tej ostatniej, 
k tóra w  świecie uznana została 
za najw iększą encyklikę i n a j­
ważniejszy krok papieża, wspo­
m ina się lapidarnie, że „papież 
zw raca się w  niej do wszystkich 
ludzi n a  świecie”;

Tyle p rasa  rzym skokatolicka 
w  Polsce. A co episkopat?

Po powrocie biskupów  polskich 
z Rzymu po pierw szej sesji II 
soboru w atykańskiego społeczeń­
stwo polskie spodziewało się od 
„ojców soboru” jakiegoś listu  in ­
form ującego na in teresujące nas 
tem aty. Owszem biskupi rzym ­
skokatoliccy w Polsce w ydali 
wspólny list do swToich w yznaw ­
ców po w ydaniu przez Jana 
X X III encykliki „Pacem  in te r ­
ris”. Lecz w brew  oczekiwaniom 
sposób kom entow ania encykliki 
w  liście biskupów  jest też szcze­
gólny. Dokonano w  nim  praw ­
dziwej operacji, k tóra niem al zu ­
pełnie zniekształca przewodnie 
myśli „Pacem  in te rris”. Episko­
pat bow iem  podejm uje tylko n ie­
które tezy encykliki, n iektóre zu­
pełnie pom ija, a  wreszcie w  w ie­
lu spraw ach daje  w łasny ko­
m entarz, w  którym  tezy zupełnie 
n ie  pokryw ają się z treścią en­
cykliki.

Znam ienna rzecz, że rzym sko­
katolicki episkopat w  sw oim  Uś­
cie, kom entującym  „Pacem  in 
te rris”, trzym a się starych  po­
glądów, eksponując zasadę pod­
dania w ładzy świeckiej m oral­
nej ocenie w ładzy duchownej, 
podkreśla jako idealną formę 
rządów, rządy oparte  n a  zasa­

dach kapitalistyczno-dem okra- 
tycznych.

O m aw iając encyklikę część po 
części, episkopat całkowicie prze­
milcza część piątą, w  której za­
w arte  są duszpasterskie w skaza­
n ia papieża o sposobie form o­
w ania w  życiu społecznym sto­
sunków  m iędzy wierzącym i i nie­
wierzącym i, między rzym skoka- 
tolikam i a  innym i wyznaniam i 
chrześcijańskim i i n iechrześcijań­
skimi. Prawdopodobnie przem il­
cza się te  części dlatego, że w ska­
zania papieża mogłyby mieć po­
ważne znaczenie dla kształtow a­
nia tych stosunków  w  naszych 
w arunkach. v

„Spotkania i porozum ienia w 
różnych dziedzinach codzienne­
go życia, — pisał papież — m ię-

rozum ienie w  spraw ie stopnio­
wego rozbrojenia i skutecznych 
m etod kontroli. (...)

...uważamy za swój obowiązek 
błagać ludzi, przede wszystkim 
tych, którzy ponoszą odpowie­
dzialność za spraw y publiczne, 
by nie szczędzili wysiłków dla 
zapewnienia, by w ydarzenia 
światowe rozw ijały się rozsądnie 
i po ludzku. (...)

Słowa te płyną z głębokości 
serca i podyktow ane są trzeźw ą 
oceną sytuacji.

Papież w yrażając sw oje poglą­
dy na spraw y zagrożenia i drogi 
obrony pokoju, unika m otyw a­
cji typu  doktrynalnego. A pelując 
do wszystkich ludzi na całym 
świecie niezależnie od przeko­
nań religijnych, politycznych i

L I S T  P A S T E R S K I  
CZY AMTYENCYKUKA

dzy wierzącym i a niewierzącym i, 
lub wierzącym i niedostatecznie, 
bo wyznającym i błędy, może stać 
się okazją do odkrycia praw dy 
i złożenia jej hołdu. (..)

Może się więc zdarzyć, że zbli­
żenie lub spotkanie dla osiągnię­
cia jakiegoś praktycznego celli. 
które daw niej w ydaw ało się n ie­
potrzebne lub niewykorzystane, 
może obecnie lub w przyszłości 
być uznane za w skazane lub po­
żyteczne”.

N ajbardziej niezrozum ianą w  
liście rzeczą jest to, że dziwnie 
potraktow ano te fragm enty  ency­
kliki, k tóre m ów ią o pokoju. Jan  
X X III w  encyklice stw ierdza, że 
środki w ydatkow ane n a  ogrom­
ne zapasy broni mogłyby być 
wykorzystane w  celach ekono­
micznych, że w ojna może w y­
buchnąć przez przypadek, że lu ­
dzie dzisiejszych czasów żyją w 
stałym  strachu.

„Sprawiedliwość więc, praw y 
rozum  i hum anitaryzm  gw ałtow ­
nie dom agają się, by zaprzestać 
wyścigu zbrojeń. By zapasy, k tó ­
re istn ieją w  różnych krajach, 
zostały przez zainteresow ane stro ­
ny ograniczone rów nom iernie i 
równocześnie. By bronie nukle­
arne  zostały zakazane. By osią­
gnięto w  końcu powszechne po­

spolecznych, przem aw ia językiem  
ojca, który tra fia  do przekona­
nia w szystkim  ludziom dobrej 
woli.

Inaczej zupełnie podchodzi do 
spraw y episkopat rzym skokato­
licki w  swoim liście pastąrskim . 
Dla biskupów  konkretyzacja pro­
gram u w alki o utrzym anie po­
koju, k tóra zaw arta  jest w e n ­
cyklice, stanowi problem  drugo­
rzędny. K rótko więc stw ierdzają: 
...„Ojciec św ięty mocno akcentu­
je  konieczność rozbrojenia, za­
prowadzenia uczciwości w  sto­
sunkach m iędzynarodowych i 
wzajem nego poszanowania
praw ”...

Nie przejm ują się więc słow a­
mi „Ojca Świętego”, bo za te 
ogólniki nie wychodzą, z w y ją t­
kiem jeszcze jednego, że w zyw ają 
swoich wyznawców o m odlitw ę 
na  rzecz pokoju.

Papież zagrożenie pokoju w i­
dzi w  nagrom adzonych środkach 
broni niszczycielskiej oraz w  m o­
żliwości w ybuchu w ojny przez 
przypadek i wskazuje, że przy­
czyną przeszkadzającą rozbroje­
niu jest b rak  wzajem nego zau­
fania.

Biskupi rzym skokatoliccy w  
Polsce inaczej oceniają sytuację. 
W brew treści encykliki źródło

zagrożenia wadzą w  „naturze 
ludzkiej skażonej grzechem ”, 
która „nie k ieruje się w  swym 
postępowaniu wyłącznie racjam i 
rozumu i p raw a przyrodzonego, 
ale poddaje się różnym  popędom 
i namiętnościom...”

I na ten tem at dalej czytamy 
w  liście:

„Człowiek oczekuje od drugie­
go człowieka sto razy więcej niż 
sam  dać może: a od ziemi tego. 
co tylko da niebo. Zawiedziony 
w swych nadziejach mści się na 
swoich bliźnich.

Ci, którzy przynieśli na ziemię 
ogrom cierpień i nieszczęść i po­
grążyli św iat w  otchłani wojen, 
w pierwszym  rzędzie zwalczali 
Ewangelię Chrystusową i Jego 
Kościół, bo wiedzieli, że n a j­
większym  przeciw nikiem  ich 
zbrodni jest w łaśnie religia 
chrześcijańska. To oni spraw ili 
św iatu krw aw ą łaźnię w  XX 
wieku. Należy się obawiać, że 
szykują nową, potw orniejszą od 
wszystkich wojen, w ojnę atom o­
w ą7'.

W taki oto dziwny sposób m e­
chanizm konfliktów  m iędzyludz­
kich, w  których zasadniczą rolę 
grają przeciw ieństw a klasow'e i 
polityczne, przez biskupów  pol­
skich został zastąpiony innym, 
wełdug nich decydującym  m echa­
nizmem, w  którym  w spraw ach 
w ojny i pokoju decydują różni­
ce światopoglądowe i w yznanio­
we. A więc z treści wynika, że 
siłam i „pokojowym i” dla św ia­
ta  są tylko rzymskokatolicy, a 
wszyscy inni są siłam i prowo- 
jennym i.

Pięknie to sform ułowane, lecz 
biskupi zapom nieli o historii, k tó­
ra  ich tezom zupełnie zaprzecza 
iuż przez XX wieków. I słowa 
ich całkowicie nie pasują do 
schem atu współczesności, zaprze­
czając równocześnie słowom pa­
pieża Jana XXIII.

Kiedy czyta się list duszpaster­
ski polskich biskupów  rzym sko­
katolickich, ciśnie się pytanie: 
Ojcowie, dokąd zm ierzacie? D la­
czego n ie  chcecie odejść od 
skom prom itowanej polityki b o j­
kotow ania jakichkolw iek prób 
współżycia Kościoła z państw em
i innym i w yznaniam i w  kraju?  
Jesteście „następcam i apostołów”, 
dlaczego więc nie cechuje was 
miłość apostolska do każdego 
człowieka, niezależnie od jego 
światopoglądu? Dlaczego w brew  
w ezwaniu papieża, nie chcecie, 
aby „Książę Pokoju”, Jezus 
Chrystus założył sw oje Królest­
wo Pokoju w  Polsce i n a  św ie­
cie?... k

KONKURS 
NA SPRZEDAŻ BROSZUR 
O SAKRAMENTACH ŚW.

ZA K O Ń C ZO N Y
%

Kupony, k tóre nasi Czytelnicy nadesłali 
do R edakcji, brały  udział w losow aniu n a ­
gród ufundow anych przez W ydawnictwo L i­
te ra tu ry  R eligijnej w  W arszaw ie, ul. W il­
cza 31.

A oto nagrody i nazw iska tych, k tórym  
uśm iechnęło się szczęście:

1. APARAT FOTOGRAFICZNY — w ylo­

sowano dla p. Alojzego Mróz, zam. W arsza­
wa, Al. W ojska Polskiego 25.

2. KOCHER TURYSTYCZNY — wyloso­
w ano dla p. Michaliny Kwiecińskiej, zam. 
Kraków, Pułaskiego 5.

3. PARASOLKĘ — wylosowano dla p. 
Agnieszki Król, zam. B iałystok, D obra 4.

4. N agrody pocieszenia — książki WLR 
w ylosow ano dla: p. p. Czesława Sołtysia, 
Jaw orzno  — W esołe M iasteczko 7/6, Józefa 
Kościół, Namysłów ul. B ohaterów  W arsza­
wy 25, Adeli Pieczuch, Tworóg, ul. Słow ac­
kiego 22, pow. T arnow skie Góry, Marii Josz-

czyn, Białystok, ul. Z aściańska 36, Heleny 
Golewskiej, P iaski k .Lublina ul. B ednarska 
10/1, Wandy Zaręba, B ielsko-B iała, ul. 
Dzierżyńskiego 63/23, Stanisław Harańczyka, 
p -ta  Krzeszów, K uków  49, pow. Sucha, woj. 
K raków , Henryka Zuchniewskiego, wieś 
Obrąb, p - ta  Rostkowo, pow. Przasnysz, woj. 
W arszaw a, Heleny Róż, Racław ice 31, p -ta  
Rożnowice, pow. Gorlice, woj. Rzeszów, 
H. Karnickiego, Korsze ul. Wolności 2. pow. 
K ętrzyn.

N agrody w ysyłam y pocztą, prosim y o po­
tw ierdzenie odbioru.

t



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P an Jerzy Dudzielski z Łodzi w  swym 
liście do R edakcji prosi o w yjaśnienie 
zasadniczych spraw  dotyczących naszego 
Kościoła. W rozm ow ach z Czytelnikam i 
trudno  to uczynić — m am y trochę li te ra ­
tu ry , k tó ra  om aw ia te problem y i n a le­
żałoby z nią się zapoznać. P ragniem y 
jednak  zadość uczynić prośbie chociażby 
w  m ałym  skrócie.

Dlaczego nie nazyw am y się Kościołem 
S tarokatolickim , mimo że nim  bezspornie 
jesteśm y, lecz polskokatolickim ?

Jesteśm y Kościołem S tarokatolickim  co 
do zasad w iary  i doktryny, wywodzimy 
bowiem  stam tąd nasz historyczny rodo­
wód, sukcesję apostolską, a w ięc wrszystko 
to, co dotyczy życia nadprzyrodzonego 
Kościoła, co pow ierdza nasz apostolski 
katolicyzm . P ragniem y jednak  w u n iw er­
salnej nauce katolickiej uwzględnić nasze 
polskie narodow e cechy i p ierw iastk i, 
k tó re  od innych narodów  nas nie dzielą, 
lecz zbliżają. U w ażam y bowiem , .i: od­
rębność narodow a to nie tylko spraw a 
k lim atu  czy odżywiania., jest to św iado­
m a w ola Stwórcy, k tóry  w śród w ielkiej 
rodziny narodów  i nasz naród do bytu 
powołał.

I w łaśnie nie kto inny a Kościół m a te 
wrodzone cechy każdego narodu  rozw i­
jać, udoskonalać, aby relig ia chrześcijań­
ska s ta ła  się szkołą harm onijnego w spół­
życia m iędzy narodam i i źródłem  du ­
chowego i kultu ra lnego  rozwoju.

Je st sp raw ą pow szechnie znaną, że ka­
tolicyzm różne narody  różnie przeżyw ają. 
Kto był w e W łoszech, w H iszpanii lub w 
A m eryce Łacińskiej, ten  w ie o tym  do­
skonale. My pragniem y w łaśnie, aby nasz 
Kościół był katolicki w  swej treści, aby 
do trad y c ji aposto lskiej sięgał, lecz był 
narodow y w swej form ie, a przez to bliż­
szy polskiej duszy i bardziej przysw ajal-

M y j f i  r e l i g i j n e

CHRZEST DUCHA ŚWIĘTEGO

Św. Jan Chrzciciel powiedział o 
Jezusie Chrystusie: „Ja chrzciłem  
was wodą. On zaś będzie was 
chrzcił Duchem Sw iętym “ (Ew. Sw. 
Marka r. 1 w. 8). Ta nowa forma  
chrztu, którą wprowadził w  życie 
Zbawiciel św iata  — to nic innego, 
ja k  nowe narodziny z  Ducha Św ię­
tego.

Bez chrztu Ducha Świętego nie 
ma chrześcijaństwa.

Bez chrztu Ducha Świętego nie 
przekroczym y bram królestwa n ie­
bieskiego.

Władysław Kołodziej

ny. Dlatego w łaśn ie do naszej nazwy 
Kościoła w prow adziliśm y od za ran ia  n a ­
szej pracy elem ent polski, aby się nie 
zgubić w -rzym skokatolickim  kosm opoli­
tyzmie. To samo dotyczy te j pozornej 
sprzeczności, że polski to ograniczony do 
g ran ic  jego k ra ju , a kato lick i to pow ­
szechny.

Po pierw sze powszechność Kościoła do­
tyczy w  pierw szym  rzędzie powszechnej 
nauki C hrystusow ej i p i i t in a c ;  " " i3 jej 
dla w szystkich narodów  św iata. Cc 
wszechność nauki, tzn. je j całość, jak  
najbardzie j zachow ujem y i je j czystość 
strzeżem y.

Jesteśm y więc częścią Kościoła po­
wszechnego, tak  jak  naród polski jest 
częścią całej ludzkości. Kościół rzym sko­
katolicki w  P ańskim  rozum ieniu też nie 
jest Kościołem powszechnym. Nie obej­
m uje bowiem naw et połowy chrześcijań­
stw a ani nie obejm uje w szystkich  n aro ­
dów.

A czy w  nazw ie rzym skokatolicki nie 
widzi P an  pew nej sprzeczności. Dlaczego 
katolicyzm  m usi być rzym ski, skoro jest 
uniw ersalny? Jedność Kościoła Pow ­
szechnego nie polega na jedności o rgan i­
zacy jno-adm in is tracy jne j, chociażby
adm in istrac ja  Kościoła nie w  Rzymie, 
lecz w  W arszaw ie się znajdow ała. Jed ­
ność Kościoła dotyczy jedności w  w ierze, 
w nauce apostolskiej, a przede w szystkim  
jedności w  C hrystusie W iemy z dośw iad­
czenia. że jedność organizacyjna Kościoła 
je s t fikcją, a czasem w ręcz zaprzecze­
niem praw dziw ej jedności w  Chrystusie.

Jeszcze się nie zabliźniły ran y  po w iel­
kim  krw otoku św iata, gdy rzym skokato- 
licy z kato lickiej B aw arii czy A ustrii z 
hasłem  „G ott m it uns” palili domy i 
niszczyli życie innych katolików , a n a j­
wyższy pasterz  kato licki milczał. I co tu  
mówić o jedności powszechnego Kościoła, 
czy m artw y  język łaciński m a ludzi ze­
spolić, gdy ducha Chrystusowego za­
brakło?

A więc Kościół Polskokatolicki w 
swej nazw ie nie je s t sprzeczny, oddaje 
bowiem  w łaściw ą treść: katolicyzm  p rze­
znaczony dla w ierzących Polaków , nauka 
C hrystusa dla społeczności polskiej. 
W jedności w ielkość, a w w ielkości jed ­
ność.

O jansenizm ie P an  jest dobrze poin­
form ow any. R esztę odsyłam y do „K uli­
sów nieom ylności'’ WLR W ilcza 31. P is ­
mo Sw. Kościół nasz uznaje w  całości 
tak  samo jak  Kościół rzym skokatolicki 
Pozdraw iam y serdecznie.

P an  Tadeusz Stefaniak — Zduńska 
Wola.

Dziękujem y za życzliwy lis t i za dobre 
słowa* Do obrazów się nie modlimy, ty l­
ko do Boga. O brazy pom agają nam , lu ­
dziom niedoskonałym , uzmysłowńć sp ra ­
w y zw iązane z Bogiem i O bjaw ieniem . 
W ieszam y p o rtre ty  naszych rodziców i 
bliskich, bo ich kocham y, czcimy, bo 
jesteśm y z nim i w  jak ie jś  duchowej jed ­
ności. S akram entam i nie handlujem y, bo 
C hrystus pow iedział: „Darm oście wzięli, 
darm o daw ajcie”. Czy m ożna się tem u 
sprzeciw ić? Czy Kościoły m ają  być 
punk tam i usługowymi?

Prosim y o propagowranie naszego czaso­
pism a, bo to też apostoł praw dy. P ozd ra­
w iam y serdecznie.

POŻEGNANIE Z LATEM
Jeszcze zieleń i słońce 
I plusk wioseł, szm er fali.
I już żegna nas lato  
I już brzeg się oddalił —
Z cieniem sosny wysmukłej,
W skraw ku błękitnym  nieba.

Więc już czas się pożegnać,
Więc już odejść nam  trzeba? 
Pierwszy liść już pożółknął.
Echo błąka się w  borze —
Czy już lato odchodzi,
Czy żartu je  z nas może?
----- Tak więc, pora już odejść.
Bliski czas pożegnania.

Zabierzemy ze sobą 
Szyszki lepkie od słońca
I kw iaty zasuszone,
Cień spod sosny zieloriy
I cały urok  lata,
I chłodny posm ak wody,
Zeby pow itać jesień 
Pełnią urody 
— życia.

Zabierzemy ze sobą 
Uśmiech la ta  w raz z słońcem. 
Niechaj nam  towarzyszy 
Poprzez długie miesiące.
W dniach wytężonej pracy,
W dniach jesieni i zimy.

Chociaż żal nam  jest lata,
Frzecież znów pow rócim y—
W błęk it nieba, w  kolor wrody.
W zieleń i kwiaty.
----- W itało nas lato  uśmiechem,
Uśmiechem żegnamy się z latem.

Józef Baranow ski

PAN F. T. RUDA ŚL.
O bjawy, o k tórych Pan pisze, są pochodze­

nia nerwowego. Nerwice są trudne  w  lecze­
niu i w ym agają długotrw ałych kuracji. Co 
do efektu  ku rac ji trudno  z góry przew idy­
wać! Leczenie, które stosowano Panu, jest jak  
najsłuszniejsze. Czasami jednak  dla uzyska­
nia znacznej popraw y, korzystniejsze jest 
przeprow adzenie leczenia przeciwnerwicowe- 
go w  sanatorium . S anatoria leczące nerw ice 
istn ieją w  każdym  województwie. W sana­
torium  do kompleksowego leczenie (leczenie 
farmakologiczne, fizykoterapia, wodolecznic­
two) dochodzi w ażny przy tych schorzeniach 
czynnik —- mianowicie całkow ite oderw anie 
się od środowiska, zm iana otoczenia i trybu  
życia. Skierow anie do sanatorium  w ydać P a­
nu może lekarz neurolog, k tó ry  leczy Pana.

Życzę popraw y i przesłam  pozdrowienia.
Dr A. M.

S I E R P I E Ń

N 25 X II po Zesł. Ducha Sw.,
Ludwika, Patrycji

P 26 Zefiryna, K onstancji
W 27 Józefa, Cezarego
Ś 28 Augustyna. Hermesa
c 29 Ścięcie Sw. Jan a  Chrzcie.,

Sabiny
p 30 Feliksa i A daukta
s 31 Rajm unda, M arka

W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R e lig ijne j. R edagu je  K olegium . R e d a k to r  N aczelny  -  Ks. m g r T adeusz  G orgol. A dres R ed ak c ji i A d m in istrac ji: 
W arszaw a, u l. W ilcza 31. Tel. 8-97-84; 21-74-98. Z am ów ien ia i p rzed p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  p rzy jm o w an e  są  w  te rm in ie  do d n ia  15 m iesiąca  p o p rzed za ją ­
cego o k res p re n u m e ra ty  p rzez: U rzędy  P ocztow e, listonoszy  o raz  O dd zia ły  i D e leg a tu ry  „R u ch u " . M ożna rów nież zam ów ić p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  
w p ła ty  na  kon to  PKO N r 1-14-147290 -  C en tra la  K olportażu  P ra sy  i  W ydaw nictw  ..R uch", W arszaw a, ul. S re b rn a  12, N a odw rocie  b lan k ie tu  należy  
podać ty tu ł zam aw ianego  czasop ism a, czasokres p re n u m e ra ty  o raz  ilość zam aw ian y ch  egzem plarzy . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  -  zł 26, półrocz­
n ie  -  zł 52, roczn ie  -  zł 104. P rz ed p ła ty  na  tę  p re n u m e ra tę  p rzy jm u je  na  o k resy  k w arta ln e , pó łroczne i roczne P rzed sięb io rstw o  K o lpo rtażu  W y­
daw nic tw  Z agran iczn y ch  „R u ch "  w  W arszaw ie, u l. W ilcza 46 za p o śred n ic tw em  PKO W arszaw a. K onto  N r 1-14-147290. C zyte ln icy  poza g ran icam i 
k ra ju  m ogą zam aw iać  ty g o d n ik  „R odzina" za p o śred n ic tw em : P rz e d s ię b io rs tw a  E k sp o rtu  i Im p o rtu  „R u ch "  W arszaw a, ul. W ilcza 46: p re n u m e ra ta  
roczna d la E u ro p y  w ynosi: 7 $. 19,70 DM. 23,40 N F 1.13,6 L ; p re n u m e ra ta  roczna  d la  St. Z jednoczonych  i K anady  7 S; p re n u m e ra ta  roczna dla 
A ustra lii 2.10.5 LA i  20.4 LE.

Z ak ład y  W klęsłod rukow e RSW „ P ra sa " , W arszaw a, ul. O kopow a 58/72. Zam . 1594. 1^5.
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Trzęsienie ziemi w stolicy Macedonii 
Skopii trwało zaledwie kilka sekund, 
lecz skutki jego były katastrofalne. Dwu- 
stutysięczne miasto legło w  gruzach 
a ponad 7 tysięcy osób znalazło śmierć.

Pod gruzami wielkiego hotelu „Ma­
cedonia” zginęło około 300 osób — tu­
rystów zagranicznych. Rada Wykonaw­
cza S.F.R.J. ogłosiła dwudniową naro­
dową żałobę.

Rząd PRL polecił ambasadorowi 
polskiemu w Jugosławii, aby w  imieniu 
Rządu zaoferował pomoc dla ofiar 
trzęsienia ziemi.

W końcu lipca br. odbyła się w  Mo­
skw ie n arada  pierwszych sekretarzy 
KC Kom unistycznych i Robotniczych 
P artii oraz szefów rządów  krajów  — 
członków RWPG. Tem atem  obrad był 
rozwój w spółpracy gospodarczej tych 
krajów  oraz ak tualne problem y polity­
czne. Z ram ienia Polski w  wyżej w y­
m ienionej konferencji w ziął udział 
pierwszy sekretarz KC PZPR Wł. Go­
m ułka oraz prem ier Józef Cyrankie­
wicz.

PODPISANIE UKŁADU

W pierw szych dniach sierpnia b.r. odw iedził P ol­
skę m inister rolnictw a USA. Byia to rew izyta po 
w izycie w  USA m inistra rolnictw a Jagielskiego. 
Min. Freem an w ciągu sw ego pobytu w Polsce za­
poznał się z rolnictw em  w  naszym  kraju.

*

M inisterstw o S zkoln ic tw a W yższego podało  do 
w iadom ości, że w  b .r. zgłosiło się na  s tu d ia  w yższe 
90 ty s. osób, z czego p rzy ję to  po egzam inach  46 
ty s . L iczba p rzy ję ty ch  ró w n ą  się  liczbie s tu d en tó w  

■w Anglii,

Podpisanie układu w  Moskwie przez przed­
staw icieli trzech m ocarstw  atomowych o 
zakazie prób nuklearnych jest w ielkim  osią­
gnięciem polityki obozu socjalistycznego i 
pokojowych sił na świecie.

A kt ten stw arza szanse powszechnego i 
całkowitego rozbrojenia.

F ak t isn ienia dwóch obozów, które w spół­
zawodniczą ze sobą w  rozwoju, nie zmusza 
do rezygnacji ideologicznej. P o lityka w spół­
istnienia, k tórej rzecznikiem  jest Związek R a­
dziecki i k ra je  socjalizm u, jest najbardziej

W SKRÓ CIE

Na północy portugalskiej Gwinei trw ają  
w alki wyzwoleńcze przeciwko portugalskim  
kolonizatorom. Partyzanci gw inejscy zatopili 
k ilka portugalskich statków  transportow ych 
u  brzegów Gwinei.

•
We Włoszech zanotow ano dalsze ruchy te ­

ktoniczne. Na wschód od Rzymu dawały się 
odczuć podziem ne w strząsy w  ciągu kilku 
uni.

W wiosce Sarnando podczas nabożeństw a 
mieszkańcy w w ielkim  popłochu opuścili ko­
ściół w  obaw ie przed skutkam i trzęsienia 
ziemi.

W ładze irackie poleciły pięciu dyplomatom 
bułgarskim  i jednem u przedstawicielow i NRD 
niezwłocznie opuścić Irak.

Tegoroczne upalne lato sprzyja licznym  
wczasowiczom przebywającym na Wybrze­
żu Bałtyckim. W br. z kąpieli morskich 
korzysta znacznie większa niż w ubiegłym  
roku liczba młodzieży i dzieci.

Z okazji 13 rocznicy podpisania między Pol­
ską i NRD układu o w ytyczeniu granicy na 
Odrze i Nysie odbył się w  Zgorzelcu nad 
Nysą wiec okolicznej ludności z udziałem  
delegacji z NRD i CSRS.

W K rakow ie  o tw arta  zosta ła  VI O gólno­
po lska  W ystaw a Róż. Z grom adzono  tam  
około 15 ty s ięc y  róż w  ró żn y ch  ko lorach  
i cz te ry stu  odm ianach .

W W arszawie podpisano wspólne ośw iad­
czenie dotyczące w spółpracy gospodarczej 
między Polską i F ederalną R epubliką Nigerii.

W zw iązku  z suszą  w zm o­
gło się n iebezp ieczeństw o 
pożarów . W o sta tn ich  ty ­
godn iach  sp łonę ło  szereg 
w si o raz  zano tow ano  po­
ża ry  lasów  i zbóż. Szkody 
w ynoszą  m ilio n y  zło tych. 
P rzy czy n ą  pożarów  je s t 
lekko m y śln o ść  i  n ieo stro ­
żność.

Z achow an ie  środków  o- 
s trożn o śc i d la  un ik n ięc ia  
pożarów  je s t  nak azem  su ­
m ien ia  obyw atelsk iego .

M im o ape lu  p ra sy  i  rad ia  
b ilan s lek k o m y śln o śc i je s t  
trag iczn y . T y lko  w  dn iach  
od 11-22 lip ca  u tonęło  w 
k ra ju  164 osoby, od 1 m a ja  
zaś, tzn . od p oczątku  se­
zonu letn iego  liczba u to ­
n ięć  w ynosi 732 osoby. Ta 
w ysoka Uczba o f ia r  budzi 
s łu szn ie  n iep o k ó j i zm usza 
do w znow ien ia  k o n tro li i 
p rzedsięw zięcia  w iększych  
środków ' osrożności.

M iniona zima, zw ana zim ą stulecia, spo­
w odowała poważne straty  w naszej gospo­
darce narodowej.

Po wyjątkowo pięknej wiośnie, pomyślnej 
dla rolnictw a, przyszło lato  niezwykle upalne 
i suche, k tóre n iew ątpliw ie przyczyni się do 
obniżenia zbiorów warzyw, owoców i roślin 
okopowych.

Dnia 25. VII. tem peratu ra  przekroczyła 
40°C, czego nie pam ięta ją  u nas najstarsi lu ­
dzie. Upa.y i susza n iew ątpliw ie m ają u jem ­
ny wpływ na życie gospodarcze naszego kraju.

słuszna i dla zachowania pokoju na świecie 
konieczna.

Na zdjęciu: P rezydent USA John Kennedy 
zapoznaje się z treścią układu.

W Szczecińskiej S to­
czni Remontowej pod­
daw ane są przeglądom 
okresowym nie tylko 
różnego typu jednostki 
rybackie, ale także dro­
bnicowce polskich linii 
oceanicznych. Na zdjęciu 
sta tek  „H anka Saw icka” 
wchodzi na dok.

— -------------------------- ►
SU SZA TONIEMY1


